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Zawody lotnicze im. kot. Żwirki Nowe dekrety P.Prezydenta
Samoloty net trasie Kraków-Łódź-Lublin-Lwów

Oneg taj na lotnisku w Krako­
wie o godz. 7-ej rano odbył się 
start ó<iinok>tów sportowych do 
5-ge Jota pohKłniowo-sachochiiej 
Polski im. kpt psL Franciszka 
Żwirki, organwowaoego pnea  
aerokinb krakowski.

Startowały kotajno aauiototy i n  pB. 
Chałupnik z jroklrba krakowskiego 
na i nołoct LZL n ło i. Korbel 
(uer. warsz.) aa samolocie RWD-5, 3) 
kpt pO. Halewafcł (acr. warsz.) na lim o  
locie JWottT, 4) pO. S tyko ki (aer. 
krak.) na samolocie S -l z obserwato­
rem Sido, konstruktorem tej maszyny, 
5) inż. por. Gazdzlk (aer. Śląski) na sa 
imłoct PZL-5, 6) inż. dr. Pio,1 ows i 
(aer. krak.) na samolocie PZI 5, 7) 
piL Kasprowski (aer. ś*.) samolot PZL- 
5, 8) por. Pronaszko (aer. warsz.) sa­
molot RWD-5, 9) pB. Sopor. (a . fl.) 
iv imoło le PZI 5, 10) pił. Martyniuk 
(lub. klub łotr J nu samolocie LKL-5. 
Nastęonki o godz. 8.50 z powodu trud­
ności forns itaye (spóźnienie), rtarts 
wat inż. Draewieda (ner. w ara.) ta  sa 
ntóiocie RWD-5.

Trasa wczorajszej pitrwsŁ.” 
części lote prowadzi z Krakowa 
przez Lódi, I ib n a , Sandomierz, 
Mielec, Zatito*ć do Lwowa. Lot 
ten rozpoczął uroczystości 5-łe- 
ci; aer )khibt krakowskiego, któ 
re irwać będą i w  dniu dz.:iej- 
S7ym pod orotektoratem p. mini- 
stia komunikacji rat M.chała
Butkiewicza

ŁÓDŹ (PAT). —  Wkrótce po 
godz. 8 rano zaczęły na lotnisku 
łódzkim w Lublinku lądować a- 
wionetki, biorące udział w zlocie. 
Pierwszy o godz. 8.16 wylądował 
na lotnisku łódzkim aparat RWD 
— 5 z pil. Korblem z Aer. wartz.

Dwa aparaty uległy uszkodze­
niu, a mianou icie w  pobliżu Ło- 
dz. wylądował aparat PZL-5 z lot 
ntkiem p. Zaporą (Aer. śląski) 
wlkutek drobnego defektu silni­
ka oraz uszkodzenia śmigła, dru 
ga maszyna LKL -2 lądowała 
przymusowo na łąkach we wsi

Wola Zaradź^ńską pod Pabjani- 1 Wobec tego maszyna będzie re 
cami. Naskutek lądowania aparat I montowana i przetransportowana 
doznał poważnych uszkodzeń. ■ do Łodzi.

jak się dowiadujemy, przy go to 
w a n y  został szereg projektów io z  
porządzeń Prezydenta Rzpłitej, 
które wydane będą na podstawie 
utjtwwy o pehiomcM nictwach. W

Niemcy zbroją sie cala parą
Za dw a laia będą gotowi do wojny

PARYŻ, (PAT).- — W ostat­
nich tygodniach francuskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało od swych przedstawicie 
łi konsularnych sprawozdania,

stwierdzające wielką aktywność 
niemieckiego przemysłu wojenne 
£<*

Niektóre z tych raportów ma­
ją charakter wprost alarmujący.

W okresie najbliższych 18-tu 
miesięcy lub 2-cb łat najdalej, 
zdaniem niektórych konsulów 
francuskich dozbrojenie Niemiec 
będzie rzeczą dokonaną.

Proces komunistów gdańskich
hm  jeden adwokat me cnce przyjąć obrony

GDAŃSK, (PAT) — Wczoraj skradzione większą ilość rewolwe
rozpoczął się proces przeciwko 21 
komunistom wśród których znaj­
duje się także przywódca gdań­
skich komunistów PlemkowsicJ 

Akt oskarżenia zarzuca oskarżo 
nym włamanie się do fabryki bro 
ni ,Djana'‘ w Gdańsku, z której

rów.
Zaznaczyć trzeba, że wszyscy 

adwokaci gdańscy, odmówili pod 
jęcia się obrony komunistów. Do 
piero po usilnych staraniach wy­
znaczono obrońcę z urzędu. W 
związku z procesem stronnictwo

komunistyczne wydało ulotkę 
wzywającą swoich członków do 
czynnego wystąpienia przeciw fa 
szyzmowi i uwolnienia aresztowa 
nych.

Wobec tego policja wzmocniła 
wczoraj swoje posterunki wysy­
łając na miasto silne patrole.

M m l i i  miiiB iiinhlin i  M i
W  czasie treningu z d e r z y ł y  sie d w a  w o z y

LWÓW, (PAT). — W zw ią z- 
kti z odbywającym się wyści­
giem samochodowym odbyły a»ę 
onegdaj w godzinach poran­
nych treningi na trasie wyścigo­
wej.

Zrana w czasie treningu zda­
rzył się wypadek zawodnikowi 
węgierskiemu Laszło Hartmano- 
wi W pewnym momencie Hart-

Jak Motyka zmienia zeznania?
Dalszy ciąg procesu U. 0. N.

W dalszym ciągu procesu 
lwowskiego przeciwko terory- 
•tom ukraińskim kontynuował 
wczoraj swe zeznania nadkomi­
sarz policji M. Petri. Świadek ze 
naw ał w  sprawie zmiany zez­
nań oskarżonego Motyki,” który 
obc-ążywszy w czasie rozprawy 
doraźnej Biłaś i Daniłyszyna o- 
becnii odwołuje wszystkie swoje 
oskarżenia. Świadek twierdzi sta

nowczo, że oskarżony Motyka w 
jego obecności wydał wielu współ 
ników i obciążył ich licznemi fak 
tami. .  ̂ .

Następnie zeznawał świadek 
W. Suchenek, kierownik urzędu 
śledczego w Stanisławowie. Po 
krótkim przesłuchaniu tegoż 
świadka i jego odpowiedzi na py 
tanie stron rozprawę odroczono.

Sensacyjny prcces magistratu łódzkiego
przeciwko wiceprezydentowi dr. WieliAskiemu
Na dzień 30 czerwca wyzna­

czył Łódzki Sąd 0krago_v> y roz­
patrzenie procesu magistratu łpfw 
k'ego przeciwko wiceprczydcitio 
wi dr. Wielińskiemu.

Proces ten oczekiwany od dłuż 
szego czasu z dużem zaintereso­
waniem ttm terenie samorządu łó 
dzkiego będzie epilogiem głośne 
go u t l t n  oomtedzy członkami

miejscowej organizacji P P. S. a 
b. jej członkiem dr. Wieltńskim.
bc. j

Prezydent miasta Ziemięcki i 
ławnik Kruk skarżą dr. Wieliń- 
skiego o zniesławienie z powodu 
zarzucanych przez niego niepo­
rządków w gospodarce miejskiej. 
Zatarg cen ciągnie się już od r. 
1931. ~

tnan postanowił Ujechać z to'* do 
stacji ^aopatrywrń, celem wymia 
»jr awiec. Ponieważ jednak nie 
pć dniósł ręki do góry na znak 
zatrzymania się, najechał na nie­
go szwedzki zagrodnik Vmde- 
green. który wprawdzie w ostat­
niej chwili usiłował wóz zahamo - 
wać, jednakże najechawszy na sa 
mochód Węgra uszkodził go lek­
ko, przyczem wóz jego odniósł 
lekkie uszkodzenie. Sam 1 lartnun 
doznał lekkiej komuzji, jednak bę 
dzie starował w dztsie zym wy 
ścigu.

Prasa lwowska przypomina, 
że Hartman pized dwoma, tygo­
dniami uległ poważnemu wvpad - 
kowi podczas wyścigu w Nflm-

bnrg Ringu, gdzie złamał dwa że 
bra, mimo to postanowił starto­
wać we Lwowie.

najbliższym czasie ogłoszony bę­
dzie dekret nowelizujący prawo 
przemysłowe. Dekret ten pownł ■■ 
do życia Związek Izb Rzemie.lm 
czycli zastępujący dotychczaso­
wą Radę i równocześnie rozsze­
rzy zakres zajęć zawodowych za 
liczanych do rzemiosł.

Raut na Zamku
Z okazji objęcia przez Tana 

Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego w la- 
cizy na drugie siedmiolecie odbyi 
sic wczoraj wieczorem na Zamku 
raut przy udziale członków rządu, 
dyplomacji, świata politycznego i 
gospodarczego, naukowego i kul 
totalnego, duchowieństwa, pra­
s y ,  oraz organizacyj społecznych.

Kiedy nastąpi 
zniesienie matur?
W ministerstwie wyzn. reli­

gijnych i Oświecenia Publiczne­
go rozpatrywane już są projekty 
zmian w następnych latach 
dotychczasowego systemu egza 
minów dojrzałości celem przy­
stosowania ich do ogólnego pla­
nu reformy szkolnictwa śm lijk -  
go. Przewidywane jest, że egza­
miny maturalne według rogmla- 
mittu obecnego odbędą się po raz 
usiatni w roku 1937. Dotychczas® 
we matury zastąpione będą od r. 
1938 licealnemi świadectwami 
dojrzałości, przyczem sposób pro 
wadzenia egzaminów ulegnie za 
sadniczym zmianom.

H i  u  powiła otRhft ihiopatzków
Ka^dy z nich waży praw.e 3 Kilo

OTWOCK, (Tel. wt ). Rzadko 
.potykany wypadek wydarzył sic 
wczoraj, w okolicach Otwocka.

Oto zaślubiona, od roku, mło­
da, bo zaledwie 18-letnia \ni a 
Kozian powita naraz aż czworo 
niemowląt. Są to czterj zdrowi, 
rokujący jak najlepsze nadzieje 
chłopcy. Kaudy z nkń waży oko 
ło 3 lato.

Matka ich czuje się zupełnie óo 
Trzej będzie tylko miała kłopot w 
karmieniem swych bobasów,v

Jest rzeczą ciezawą, ae fć  An­
na Kozia* jest osobą jtfgranogą 
i szczupłą i mc nie świadczyło •  
tern. ze zostanie gmomofci o d a — 
czworga dzieet r v r v

Ustaną gonitwy na ulicach
za handlującym i nędzarzami?

Jesteśmy często świadkami scen 
zatrzymywania na ulicach miasta 
sprzedawczyń warzyw, kwiatów 
t t d. Kobiety obarczone koszyka 
mi odpraw ad zane są Ho komisar 
jatu, towary ulegają zniszczeniu, 
a przekupka utusi płacić karę. W 
większości wypadków są to ko­
biety ubogie, żony bezrobotnych, 
matki dzieci, które, sprzedają swo 
je skromne zapasy rzodkiewek 
lub wiązanki konwalji chąc zna­
leźć środki ną utrzymanie rodzi­
my.

Prześladowanie biedaków' zmu 
sza ich do szukania pomocy w 
miejskiej opiece społecznej. Wo­
bec ograniczenia akcji pomocy 
sprzedawcy uliczni strąceni są na 
dno życia i stają się wobec tego 
pizestępcami 

Zwrócić należy uwagę, że w 
obecnym okresie kryzysu prześlą 
dowanie handlarek ulicznych jest 
niesłuszne. Handlarkami nikt nie 
opiekuje się. Organizacje kupiec 
kie nie mogą formalnie stanąć w  
ich obronie. Magistrat wu. se

swej strony nie wykazuje inicja­
tywy w dziedzinie obwiły zubq>* 
żałej ludności. o*

Na i większy czas tą
sprawą

Jak się dowiadujemy, s4ot»*e 
sprawa ta będzw  rostpasrywaiw  
przez władze. Mozę doczebaswjT 
się cJdaw oa podkreślanej pcaazJ 
nas koiuecznowi nnormotwałi i^  

sprawę haadbi ahc^tego, We Ł |  
dzietny zafetn kwiadkiwl 
nych gonitw i p ł i rm  9Ęft'
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Wojna z prostytucja w Niemczech
(Korespondencja własna z Berlina)

Hitler, mitlerjada. hitlergran- 
da — na wszystkie sposoby od 
mieniany Hitler i jego nowa 
polityka sa oczywiście w dal­
szym ciągu tematem dnia.

Dokonano przecież już wie­
le: wygnano z kraju ..ludzi nie- 
ootrzebnych'*. niektórych po­
mordowano. innych pokaleczo­
no. spalono na stosach najcen­
niejsze dzieła wybitnych uczo­
nych i pisarzy.

Zwycięstwo na całej linji. 
Tłum szaleje z radości i z mi­
łością patrzy w oblicze swego 
wodza -  Adolfa Hitlera, goto­
wi w każdej chwili do nowych
łajdactw i zbrodni.

A ,.on“, wielki i opatrznością 
wy maż. w ciszy swego gabine­
tu konstruuje nowe. genialne 
plany, mające w pierwszym rzę 
dzie uszczęśliwić ..trzecia Rze- 
sze“, a jadnocześnie zgubić znic 
nawidzona resztc Europy, a jak 
sie da to i świat całv.

Bv jednak tłum miał w dal­
szym  cia&u zajecie i zbytnio 
tiie przemyśliwał nad metoda­
mi ..v/odza“. dano mu nowa. 
Solona przyprawę.

Oto ostatnio została utworzo 
ha nowa organizacja, maiaea 
na celu zwalczanie w Hitlerlan-
dzie ..prostytucji i demoraliza- 
cłi“.

Szeroko zakrojony zakres 
działania, no i poparcie ze stro­
ny oficjalnych czynników, poz­
wolił organizacji na rozwinie­
cie akcji, majacej na celu ..od­
świeżenie" młodzieży niemiec­
kiej.

Poczęto przeprowadzać ma­
sowe rewizje w słynnych salo­
nach kosmetycznych, nocnych 
barach i knajpach, dancingach 
i t d. Odzie tylko ujawniono 
choćby najmniejsze omijanie 
przepisów — natychmiast loka1 
zamykano.

W ten sposób w ciągu krót­
kiego czasu tysiące kelnerek, 
modelek, masażystek i t. d. stra 
ciło posady i pozostało bez
środków do życia.

Nie mając !wvjścia z tragicz­
nej sytuacji, bezrobotne gromad 
nic udały się na ulice, by tu 
przedaina miłością zdobywać 
środki na kes chieba.

Oczywiście, że ten niespodzie 
wany napływ młodych i ład­
nych dziewcząt me poszedł w 
smak zawodowym prostytut­
kom.- które od lat stale graso­
wały w swych rejonach.

Konkurencja przybierała z 
dnia na dzień coraz to
ostrzejsze formy i ostatecznie 
doszło do tego. że niemal co­
dziennie na ulicacn Berlina roz

N a  scenach s t o ł e c z n y c h
ATENEUM:

„Rewolucja w Pikutkowie"
(H. L.) Nie do uwierzenia ,  że ten za 

b a w n y  wodewil  n ap isany  jest  już 
przed  85 laty. Z niewielkiemi zm iana­
mi m ożn ab v  go podać  za rzecz całko 
wicie ak tua lną.  Byl w ys taw iony  w 
• ły n n ą  „w iosnę  na rodów ' '  1848 r. Cie 
Szył się o lbrzymiem powodzeniem , ale 
mógł być grany  tylko trzy  miesiące, 
g dyż  p o n o w n y  p rzew ró t  w e  W.edniu 
uniemożliwi! dalsze  u trzym anie  go na 
scenie.  A utora  „Rewolucji  Nestroya 
zn am y  z często  g ryw ane j  na scenach 
polskich innej jego  sztuki „Gałgan  
duch czyli T ró jk a  hu l ta jka1.

Zespół ak to rsk i  teatru Ateneum z 
wielkiem zam iłow aniem  odtworzył  za 
bawne typki p jkutkowskie.  Trzeb,lby 
w łaśc iw ie  wym ienić  w szy s tk im ,  ale 
na jbardzie j  nam się podobały  pysznie 
wodpatrzone sylwetk: W oszczerów i-
cza i Danilowicza (pociesznie  p rzem a 
wiających językiem b iu rokra tycz ­
nym), stylowy p o w ab  Borowskiej i 
Koreyówny, kry g o w an ie  się P e rzan o ­
wskiej (pani de Skandal) ,  doskonale  
z a ry so w an a  przez Dam ęckiego figu­
ra „ D em o k raceg o  L ib e ra lsk ic g o ' , w ie  
szcie groteski  sp isk o w có w :  s tróża  noc­
nego  W archolika ,  sk lepikarza  Funci- 
ka, rzeżnjka (jelonki i szew ca  Nag- 
niota.

Zas ługą  Hrym ew eck;ej jest, że na­
uczyła ten zespól aktorski tańczyć, a 
D aszew sk iem u — b raw o  za  piękne ra 
my widowisk . Reżyserja  Schlillera sta  
ranna  i pom ysłow a ,  ale jednak  w dru 
giej połowie widowiska  tem po  s ta n o ­
wczo należy przyśpieszyć, bo n—. brak 
fu nużących dłużyn.

KAMERALNY: „Perfumy mojej żony'
(H. L.) P o  raz p ierw szy og lądam y 

w tea t rze  Kam eralnym  korriedję. Jest 
cała o p a r ta  na kombinacji  pom yłek i 
poctetępow, forteli i m an e w ró w  oary 
małżonków, prag n ący ch  każde zosob 
na pozwolić  sobie raz dla odm iany  na 
4kok wbok T em at  n e n o w y  i trącą- 

a. ale zręcznie  potrą  kto wsi: 
i dlatego zabaw ny .

Największą zasługą, że bawiono s ę  
dobrze, jest g ra ak to ra  łódzkiego Zm 
cza, k tóry  op raco w a ł  sw o ją  rolę b a r­
dzo s ta rann ie ,  choć niekiedy już d o ty ­
kał p ogran icza  szarży ,  żarów io  w 

„g ie rkach" ,  jak w uięciu całei postaci 
(trudno  uwierzyć, a b y  taka  k a ry k a tu ­
ra m ężczyzny  mogła się p odobać  na­
wet p o k o j o w e , 1). Ale jednak  n ni wła 
śnie t rzy m a  się cała sz tuka,  pomimo, 
że w całej pełni należy ocenić także 
wysiłki reszty  zespołu z Hryw ińską  
M  czele.

Na osobną w zm iankę  zasługuje nie­
zmiernie uda tny  debiut  knm edjow y 
N,:e.".iirzanki. Miała dużo wdzięku, bez 
posredniości i swobody, ujaw nia jąc  
talent,  który, należałoby j a k  najszerzej 
k o m e d jo w o  sppżytkować, zwłasz :za, 
ze w tej  dz ied? ;nie mamy r#  cnie dość 
duże braki osobow e.

P rzy jazne  przyjęcie sztuki na prcni 
jerze zdaje  się wr«*żyć jej d łu g o trw a ­
łe powodzenia,

LETNI: „Ten stary warjat".
(H. L.) Jes t  to w z o ro w y  m elodra­

mat. doskonale  n adający  się  do te ­
a trów  popularnych .  Z tego  punktu  w i- 
dzenia nap isany  jest  bez zarzu tu  i po 
u  mień mieć u szerokiej publiczności 
duże powodzenie .  C ha rak te ry s ty k a  
ty p ó w  b a rd zo  dosad n a  i soczysta ,  ż a ­
rów no postaci życiowych (zw łaszcza  
lichwiarz R ajgrodzki),  jak  specja lnie 
s tw orzen i  cli (szczególnie j  „psi ta ta  
— W ilucki) .  Roza tem dużo humoru 
charak te ry s ty czn eg o  oraz  sporo  t raf­
nych powiedzonek, umiejętnie naszpi 
ko\> anych aktualnościami.

Sztuk; słucha się od począ tku  do 
■końca z zain teresow aniem , a n aw et  

naizatw ardzialszcgo nielancholika mu 
si rozsnueszyc  dowcip  Fertnę ia ,  jako  
przyw ódcy  grupy  przyjaciół Wituckie 
go  (doskonali Żejdowski  i T o m a s ik ^ .

Kurnakowicz „na p o w a żn ie ’ byt nie 
zupełnie „w  sw oim  sosie", ale ująt ro 
lę z dużym  talentem. Kamińska w 
swoim typie ról jes t  niemal niezas tą­
piona. Nakonieczna  oyia nieco za  wy 
suka, jak na Michalaka (z b y t  zniewie 
śc ia lego),  ale wygląda  prześlicznie i 
grała  dobrze.  Dobrego  ak tora  Dommia 
ka o najpoczciw h/.ej tw a rzy  pod słoń­
cem niesłusznie obarczono  rolą „nie- 
oieskiego p taka" .  Orwid i Czaplińska 
byli, jak zw yk l t ,  świetni.

Sz tuka  jest szczerze  . roz ryw kow a" 
i kto ją  uirzy,  z pew nośc ią  spędzi wie 
czór pogodnie  i wesoło.

MORSKIE OKO: „R ew ja  W arszaw y "
IH. L.) Przedew szys tk iem  — dużo 

dobrego  tańca  Celuje w nipi przedew 
wsz.ystkieni Halama, której  b raw ura  i 
ż iw io lO w ośr  po ry w a  i upaja.  Na szcze 
gólne uznanie zas ługuje  tym  razem 
również taniec Antoszów ny,  dzięki te 
m u . zwłaszcza,  że me polega obecn e 
ńą sam ej tylko ekwilibrystyee  ak ro ­
batycznej.  Ogólnie podobał się ró w ­
nież ognisty  m azur  Popielskiej. Ładne  
d w a  due ty  Jarosławskiej z G linkówną 
i Pokorskiej  z U r o t tń w r ą  w y pad ły  skła 
dn e, p rzyb i  ła zdolna tancerka  Barto­
szewiczów na. najlepiej w s z a k ż e  pre­
zen tow ały  się u ta len tow ane  wycho- 
w a n k 1 tea t ru  Wielkiego; pięknie się 
pozująca W ilamowskn i doskonała  w 
każdym  caiu Rutkowska ,  godnie no­
sząca sw e  znane w dziejach baletu

-k ego nazw isko.
L  pozą tańca  na p :erw szem  miejscu 

inusiiiH' postawić  Krukowskiego* k tó­
rego  w pros t  nie chciano jouścić ze. 
p e n y ;  z-.vla--zi.za za doskonale  odśpie 
w an ą  p iosenkę „idviliczną".  Cieszy! 
s ę - d u ż c n i  powodzeniem  również Żab 
czyński,  M nnkiewiczównn. W iniarska,  
Minowicz Halicz, pięknoglosy  Mierze­
jewski, a Olsza w zbudza ł  ogó lny  po­
dziw d o p ra w d y  m is trzow ską  ch ara k te ­
ry z ac ją  i p y szn ą  m odulac ją  głosu. 
W a r s  p rzewodził  wyśmienicie  sw em u 
z g r nn?mu chA-owi.

Pom y sło w e  i c l w  ■ •-‘••■k -rm-i .■ 
sa zas ługą ( ia lw .  - loch [o- •. f -n iu j .  
Kewja zasługuje  na p " v . '4 * w u e .

gfywały sie nieludfkie sceny.
Stare ulicznice napadały na 

swe młode rywalki i dochodziło 
do krwawych bójek. Rzecz pro 
sta, że w ulicznych masakrach
orali udział alfonsi, zawodowi 
kryminaliści i t. d. — opiekują­
cy sie swemi ofiarami. 

Codziennie padały ofiary, 
które odwożono do szpitali
nieraz w stanie beznadziejnym, 
ale to bynajmniej nie odstra­
szało innych od dalszvch walk 

Krwawe masakry wywołały 
zrozumiałe wrażenie u władz i 
aby uspokoić wzburzone szu 
mowiny rozsyłano odtąd co 
noc geste patrole na ulice.

Policja była tak zajęta likwi 
dowaniem awantur między pro 
stytutkami. że często gęsio na 
alarm o zwykłem zabójstwie 
czy kradzieży, nie można było 
skorzystać z pomocy funkcjo­
nariusza policii.

Zaciekła rywalizacja zmusiła 
mądrzejsze „kapłanki miłości'1 
do szukania innych sposobów 
zarobkowania. O porzuceniu za 
wodu mowy nie było. Chodzi­
ło tylko o wynalezienie jakie­
goś tricku.

I znalazły. Oto mądrzejsze 
pros* /rutki pokupowały sobie 
..swastyk i“ i pozawieszały so­
bie na piersiach. Stojąc na ro­
gach. ulic i widząc przechodzą­
cych „bohaterów*4 w brunat­
nych koszulach witały ich „pod 
niesieniem reki 

Hitlerowiec, zadowolony z ta 
kiego powitania, po chwili zni­
ka1 ze zwolennrczką jego wodza
w zakamarkach domu.. 1 w y­
obraźcie sobie, że wszystkie pro
stytutki. które dekorowały się 
swastykami, miały szalone po­
wodzenie wśród „brunatnych 
koszul*'!

Trwało to jakiś czas, nim w 
wyższych sferach rządzących 
zorientowano sie, że tolerowa­
nie tego rodzaju „dekorowa-j 
nych.. prostytutek obraża sa­
ma idee hitlerizmu. W yszedł 
wiec 'rozkaz zmuszania ulicznic 
do wychodzenia na ulice bez 
swastyk.

Od te.i chwili policja urzą­
dza co noc obławy i siła zmu­
sza prostytutki do oddawania 
swastyk.

„Wojna** z prostytutkami na 
razie trwa. gdyż kobiety zacie­
kle sie bronią Ale chyba zosta­
ną zwvcieżone. bo tego clomo- 
°Vi sie sam Hitler,
Berlin, w czerwcu. 9  Q

W esoły Kącik a

EDUKACJA

Uregulować s p r.w ą  
urlopów

Obecnie, gdy się rozpoczął 
już okres urlopowy wśród pra­
cowników państwowych, staje 
sie znow aktualna kwestia bra­
ku sił zastępczych w okresie 
urlopowym.

Jeszcze przed 3 laty w bud 
zecie poczt była suma ponad 6 
milionów, zaś obecnie nie prze­
kracza ona 5Ó0 tys. złotych.

Skutek jest taki. że listono­
sze musz.ą pracować w tym ok­
resie na 3 tury  od 7 rano do 
S-ej wieczór. I jeśli nawet wy- 
jedzie na miesięczny odpoczy­
nek to t>o powrocie w ciągtt kil 
ku dni straci więcej zdrowia niż 
zyska na urlopie.

Sprawa wymaga iiatyctinria- 
stowego uregulowania, nie mnż 
•in 'dopuścić, aby pracownik 
przedsiębiorstwa państwowego 
- poczty pracował bez przer­

wy po 13 i więcej godzin.
Musza sie znaleźć na zastęp 

vtwa fundusze, wszak ludzi do 
oracv w okresie szalejącego 
bezrobocia nie b r a t

Kiedy synek wdowca Kaput- 
ka skończył osiem lat, ojciec po­
ważnie zaczął się zastanawiać 
nad jego wychowaniem i wy­
kształceniem.

Oaaac go do szkoły?... Pan Ka 
putek nie miał do szkół zaufania. 
Syn sąsiada z przeciwka skoń­
czył szkołę, skończył nawet uni­
wersytet, a teraz siedzi w wię­
zieniu za defraudację.

Więc jak,go wychowywać?'
1 panu Kaputkowi przvpomnia 

ła się mądra zasada życiowa: 
„Człowiek dcjiy sję najlepiej na 
własnych bł£da,.h<‘.

Ale żeby się uczyć na błędach, 
trzeba ie poznać! Troskliwy oj­
ciec postanowił więc rozpocząć 
edukację syna od nauk, błędów 
życiowych.

Jako profesora pijaństwa za­
prosił zredukowanego za pijań­
stwo nocnego dozorcę

Codzienn',' godzinę profesor u 
czył małego Kaputka, iak otwie­
rać butelki, iak nalewać, jak trzy 
mac kieliszki, iak łykać.

— Jak pijesz, szczeniaku! — 
denerwował sie czasem!—To nie 
iest mleko! Nalej jeszcze kieliszek 
i powtórz!

Na profesora wynwślania zaan 
gażował pan Kaputek emerytowa 
nego tragarza.

— „Niech cie cholera weźmie** 
mówi się zawsze na odchodnem, 
ale nigdy się od tego nie zaczy­
na. — wykładał pilnemu uczniowi 
profesor. — Jak chcesz kogo po 
rządnic objechać, to najpierw mu 
na rodzinę wjedź, potem dopiero 
osobiście go dotknij, jak na przv 
kład: „Ty w dziąsło szarnanv“ 
a dopiero potem życzenia skła­
daj, jak: „Nierh cie cholera, złam 
rece i nom, zdechnij, psie niewier 
ny“ i t. d.

1 nie wolno, uważasz, wszyst­
kiego odrazu iedmmi tchem mó­
wić: „Szlak cie trafi w brzuch ko 
pany łobuzie złam kark“ . Ale trze 
ba powoli, z przerwami, oszcz^d 
rief. Bo inaczej prędko się skoń­
czysz

Po za temi wykładami mały ka 
putek miał również profesora gry 
w karty, który grął z nim na gu­
ziki i obcinał mu wszystkie. Miał 
również profesora przestępstw, 
byłego złodzieja, profesora kłam 
stwa byłego adwokata i jeszcze 
dwóch specjalistów od kobiet.

Po paru latach takiej eduka­
cji ojciec Kaputek stwierdził z 
przerażeniem, że jego syn test wy 
kwalifikowanym pijakiem, gra- 
cz°m, złodziejem i donżuanem.

Załamał z rozpaczy ręce
— Trudno — pocieszał się, — 

nic moja wina. Inne systemy wy­
chowania prowadza do takich sa 
mych rezultatów.

NspoleM Sedelb

Zabójca Wolkowa 
odcierpiał lu t 6 lat

Borys Kowerda, głośny swe­
go czasu z  procesu o zabójstwo 
posła sowieckiego — Wojkowa 
—  odbywa kare 10 lat więzienia 
w Grudziądzu.

N;eszcześliwy zabójca, który 
w czynie swym widział ratunek 
dla Rosji, należy do najprzykła 
dnieiszych więźniów, biorących 
żyw y udział w akcji oświatowej 
więźnia.

Troską administracji iest wie 
czne czuwanie nad odpowied- 
niem oddzieleniem go *d więź­
niów, którzy mogi.b- dokonać 
aktu zemsty, '.embardziej, że. 
jak Dodsądni twiercza. iest on 
ściśle związany z losami swej 
ofiary.

Świadczyć ma o tum napraw 
de charakterystyczny, zbieg sy­
lab nazwisk:

Wuj — kow 
Kow — erda 

które czytane z gon- na dół da 
ia również nazwiska zabójcy i 
ofiary strzałów.

Kowerda kończy Kare w czer 
wcu 1937 r„ to jest okrągło za 
A lata.

Jak sie dowiadujemy rodzina 
ma zamiar wystąpić ■/. prośba o 
przedterminowe z-yokiicni:. ktć 
re skróciłoby ten okres do k.lku
miesiecy tak, że Kowerda w lu­
tym przyszłego roku byiby już 
na wolności.

Je d ze m y  tun-o do Gdyn’ 
na „Święto Morza"

Aczkolwiek teg o ro czn e  „Św ię tu  Mo 
rza"  o d b y w a ć  się będzie w  całej Po l­
sce, to  jednak  do Gdyni z jadą  de lega  
cje wszystk ich  dzielnic kraju.

Celem ułatwienia licznym wyciecz­
kom wzięcia  udziału w  uroczystoś­
ciach gdyńskich , Liga M orska i Ko- 
lonjalna w y jed n a ła  w  M in is te r s tw a  
Komunikacji da lcko idące  ulgi kolejowe, 
L 17 zasadniczych  p u n k tó w  w  Polsce, 
a  mianowicie z W ilna,  Brześcia n , B , 
L w ow a,  Lublina, P rzem yśla ,  N ow ego  
Sącza ,  K rakow a,  Katowic,  C zęs tocho­
wy, Łodzi, W arszaw y ,  Kalisz.a, Pozna 
n i j ,  Rownego,  Pińska, S tan is ław ow a 
i T arn o p o la  w y ru szą  spec ja lne  poc ią­
gi. Zniżki kole jowe z w ym ienionych 
punk tów  w y ja zd o w y c h  wynosić  Dędą 
70 proc. R yczałtow a upłata  o r ien tacy j­
na za przejazd  z W arszaw y  do Gdyni 
zpow ro tem  -wraz z bi le tem wstępu  na 
uroczystości w Gdvni w j  nosii bę­
dzie 14 zł. 50 gr. Do kosz tów  tych  w  
zależności od jakości k w a te ry  doliczo 
na będzie k w o ta  od' 75 gr. do  8  zł.

Ze wzg lędu  ńa ug ran iczoną  ilość 
k w a te r  w okazane jes t  jak  na jszybsze  
zgłaszanie  się do p laców ek  „Orbisu" 
względnie  Oddziałów  Ligi Moiskiej i 
Kolonjalnej.

Nowa dziedzina precy
Ministers two opieki społecznej wy 

s tosow ało  do w o je w o d ó w  o k ó ln ik . w 
sp raw ie  popierania  in ic ja tywy Zv.iąz- 
ku Pracy  Obyw atelskie j  Kobiet, zm e- 
rzającej do s tw orzen ia  nowej dziedzi­
ny pracy  dla bezrobotnych  

Związek  Drzy współudziale  sw y ch  
800 oddziałów w  całej Polsce  urucho­
mi w  roku bieżącym zbiór i suszenie 
ziół leczn czych, dziko rosnących.

Przy  p racy  tej zna jdą  zatrudnieni* 
b ezrobo tne  robotn ice  wiejskie  któr* 
p raco w ać  będą  pod kierunkiem rraieży 
cie przeszkolonych instruktorek.

Akcja Z w ią z k i  Pracy O b y w ate l ­
skiej Kobiet ma na celu również agra- 
n czenie przywozu ziół z zagramcy, 
oraz wzmożenie wywozu ziół.

Mimo, że b o g a c tw o  ziół leczniczych 
w  Poisce  je s t  tak  wielkie, iż możda* 
by fch rocznie w yw ozić  na sum ę  kil 
kunastu  mil jonów złotych, do tychczas  
przywozi  s :ę zioła z zag ran icy  na  $U- 
mę kilku mil ionów rocznie.

Podróżuj samolotem

P.L.L. „Lot”
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Polska uskrzydlona
Na p o d b ó j pow ietrza

Gdy wreszcie zapanował na 
ziemiach polskich pokój, a ostat 
ni samolot wrócił na lotnisko z 
wywiadowczego lotu, zaczęły 
się dla naszego lotnictwa nowe 
dni walki.

Już nie walki z nieprzyjacie­
lem. lecz z potężnym żywiołem 
i z przestrzenią. Ciężka to nad 
wyraz walka. choć prowadzimy 
iy rek a w rękę z lotnictwem ca 
lego świata W innych krajach, 
od chwili, gdy we Francji w r. 
1,910 uznano ogromną donios­
łość lotnictwa zarówno dla Obro 
uv kraju, jak i dla rozwoju ko­
munikacji. powstały ośrodki ba 
dań naukowych, fabryki apara 
tów i silników, oraz szkoły, 
kształcące rzesze pilotów.

Polska, wchodząc dopiero w 
19 IN do społeczeństwa wol­
nych narodów, dopiero od tej 
chwili mogła organizować swo 
bodnie miedzy irmemi i swe lot­
nictwo.

Woinn udowodniła, że bez
właśni*,o przemysłu lotniczego, 
skazani na kaprys dowozu z in­
nych krajów, nie możemy sku­
tecznie bronić państwa.

Nasze władze kierownicze 
zdawały sobie dokładnie z tego 
Sprawę, lecz nie było to wcale 
łatwo wprowadzić te zamierze- 
•uia w życie. ■

Brakowało wszystkiego: inżv 
nierów - konstruktorów,: mecha 
ników. nawet robotników.

„ L A T A JA C E  T R U M N Y "
P ie rw sz a ,  p o w s ta ła  z a ra z  po w o l ­

nie i a b r y k a  s a m o lo tó w :  „E. P l a s e  i T. 
L aśk ic w icz "  w Lublinie, k tó ra  poęzt;  
ła  w y r a b ia ć  sam o lo ty  z l icencji f i rm y  
w ło sk ie j  „Gia  Ansaldo e t  Ć o “ w M t-  
d jo lau ie  inia ła do p rz e z w y c ię ż e n ia  
sza lone  trudności.

Nie dość.  że  a p a r a ty  w łosk ie  były 
dość  s łaoe.  ale je s zc ze  w s k u te k  rfie- 
t iu iknionycb b łęd ó w  niewys/.koloneni> 
p e rsonelu ,  p o p e łn ia n y ch  p rz y  icli kom 
s t ru k c ji .  s t a w a ły  się zupełn ie  z a w o d ­
ne i w k ró tc e  o t r z y m a ły  w k ra ju  m ia­
no . . l a ta jący ch  trum ien  .

Z resz tą ,  t r ze b a  tu dodać,  że lo tn ic ­
tw o  na c a ły m  św iec le  z n a jd o w a ło - s ię  
w ó w c z a s  w  stadjium d o św ia d c ze ń  i 
k a ta s t r o f y  z d a rz a ły  się  w szędzie .  J e d  
na k że  na zachudzie  p o godzono  się  z 
t r m  jak o  z n ieun ikn ionem i r e z u l t a t a ­
mi w a lk i  z p o tężn y m  i je s zc ze  niezna 
n y m  ż y w io łe m ,  gdy  u nat- w k ra ju  
s ło m ian eg o  ognia  i b ra k u  c ie rp liw o ś­
ci. d o tk liw ie  o d c zu w a n o  podobne  n ie ­
pow odzen ia .

T y m c z a s e m  p o w ie tr z e  z d o b y w a  sio. 
n ie ty lko  b o h a te r s tw e m  pilota, lecz 
c ie rp liw ością ,  p r e c y z ja , i  m atem a.łycz-  
nem  obliczeniem  n a jd ro b n ie jszeg o  
szczeg ó łu  a p a i a f a  ze  s t ro n y  konstruk  
t e r a  ó raz  p e d a n ty c z n e m  w y k o n an iem  
go ze  s t ro n y  ro b o tn ik a

L U B L IN  R.X. K P T. KA R PIŃ SK IEG O
D latego  z b iegiem  czasu  I a p a r a ty  

fa b ry k i  „P iag e  i L aśk ie w lcz "  w y z b y ­
ły  sic  sw y c h  w a d  a o s ta tn ie  k o n s t ru k  
c ie  (Lublin R.X.a) inż. J .  Riidlicklego 
m nia  za  soba  tak w s p an ia łe  w y c z y n y  
jak lo t  kpt.  K arp ińsk iego  d oko ło  E u i *  
p y  (1131 r.) i p o n ad  pu s ty n iam i  I gó­
ram i Azji (1932 r.) a obecn ie  p rz y g o ta  
wyW uJą się do  g ig an ty c zn e g o  lo tu  te 
goż dz ie lnego  lo tn ika  z K ra k o w a  do 
Austra lii .

PZL. t  KPT. SKARŻYŃSKIM NAD 
AFRYKA

C e n tra ln e  w a r s z t a t y  lo tn icze ,  z a ło ­
żone p o c z ą tk o w o  p r z y  lo tn isku  w o j ­
sk o w em  w  W a r s z a w ie  celem  p rz eo ra  
w a d z a n la  k o n ieczn y ch  n a p r a w  nszko- 
dzeri a p a ra tó w ,  ro z w i ja ła  się  z  Czasem 
w  w y tw ó r n ie :  „ P a ń s t w o w e  Z ak ład y  
Lo tn icze" ,  w y r a b ia j ą c e  sam o lo ty  dl<’ 
p o t iz e b  armii.

Na sam oloc ie  P. Z. L. (Ł. '2) kon- 
s t ru k c i i  pp. D ą b ro w sk ie g o  I inż. Kot­
ła  o d b y ł  kpt. S k a rż y ń sk i  w r a z  Z por 
M a rk iew ic ze m ,  w 1931 r.  g igan tycz ir :  
lot nad  A fryka  (25.770 kim.). budź," . 
w s zę d z ie  uznan ie  dla polskiej  kon 
strukc ii .

P. W .  S. KOMUNIKACYJNE
Zbliżona do PZL. Jest, p o w s ta ła  w 

1925 r. ° o d l a s k a  W y tw ó r n ia  S a m o lo ­
tów  w Białej  Podlask ie) ,  k tó ra  pródu  
ku je  obecnie  sam o lo ty  k o m u n ik a c y jn e  
m a ją c e  k u r s o w a ć  w k r ó tc e  na  naszy ch  
l in jach  p o w ie trz n y ch .

f a b ry k o w a n y c h  po tem  p rzez  P Z L .  
w y ra b ia ła  L otn icze  W a r s z t a ty  Do 
św ła d c za ln e  na Okęciu.  Są one tw ó r  
cam i n iez ró w n a n eg o  sam olo tu  R. W. 
D„ k tó rem u  p ośw ięc im y  spec ja lny  
a r ty k u ł .

Żeby- żadnego  sp rzę tu  lo tn iczego w 
kra ju  nie zabrak ło ,  p o w s ta ły  też w y 
tw ó rn ie  silników lo tn iczych  M a m i’ 
ich obecnie  t r z y :  Po lsk ie  Z ak ład y  S!tc 
a y  na Okęciu  o raz  , Avin“ i „H. L.ic- 
feid i S. Sch i i ine r"  w W a rsz a w ie .  
R ów nocześn ie  z ro z w o jem  p rzem y słu  
lo tn iczego  ro z w i ja ją  się n au k o w e  b a ­
dan ia  nad lo tn ic tw em .

Ju ż  w 1918 r p o w s ta ła  na P o l i te ch ­
nice  w a rsz a w sk ie j  sek c ja  lo tn icza  stu  
d e n tó w  mechaniki,  k tó ra  da ła  krajowa 
zas tęp  zdolnych k o n s t ru k to ró w .  P o w ­
s ta ły  z a ra z e m  na po litechn ikach  v 
W a r s z a w ie  I L w o w ie  S tu d ia  Lotnicze.

W o jsk o w o ść  u fundow a ła  In s ty tu t  
B adań  T ech n iczn y ch  L o tn ic tw a ,  P o  
l i technika  W a r s z a w s k a  In s ty tu t  Acro 
d y n am iczn y .  Po l i techn ika  lw o w s k a  
zaś  zb u d o w a ła  In s ty tu t  techniki szy  
h o u ’coweJ.

P o w s ta ły  szk o ły  w y szk o le n ia  piło 
tó w  z a ró w n o  w o jsk o w y ch ,  iak i cy  
wilnych.

L. O. P. P. I AEROKLUBY
Zrozum ien ie  dla p o t rzeo  lo tn ic tw a

i o b rony  p rz ec iw g az o w e ]  s z e rz y  w 
kra ju  ze znak o m ity m  sku tk iem  L O P P  
obchodzący  obecn ie  10-lecie sw ej  
egzy s ten c j i .

P o l sk !e  lo tn ic tw o  s p o r to w e  p o c z y ­
na sie  o rg a n iz o w a ć  od (927 r.  P o w s ta  
je  w te d y  p rz y  udzia le  n a jw y b i tn ie j ­
szy ch  osobistośc i  ze  św ia ta  p o l i ty cz ­
nego. lotnicz.ego i sp o r to w e g o  „ A ero ­
klub R zeczypospo li te j  Po lsk ie j .  P re z e  
seiu jego  zo s ta je  ks. J a n u sz  Radziwiłł,  
i W  1921 r. zos ta ł  z a ło żo n y  p rz ez  inż. 
J a n u a re g o  Grzędzirisk iego „Aerok lub  
Polski" ,  lecz ten  w k r ó t c e  z a k o ń c z y ’ 
sw a  dz ia ła lność) .

A eroklub R. P. n a le ży  do M iędzyna  
r r d o w e g o  Zw iązku  L o tn iczego  Aiiljo 
w a n e  du niego są k luby  lo tn icze :  w 
W a rs z a w ie  (d a w n y  Akadem icki) ,  v 
Krakowie,  w e  L w ow ie ,  w  Poznaniu ,  
w Wilnie, w K atow icach ,  w Lodzi, w 
Lublinie, w Białe j  P od la sk ie j  (p rzv  
w y tw ó rn i )  o raz  A erok lnb  Akademicki 
v Gdańsku .

N a js ta r s z y m  z nich Jest  Aeroklub 
W a rsz a w sk i ,  p o w s ta ły  19 p aźd z ie rn i ­
ka  1927 r. P o ło ż y ł  on o g ro m n e  z a s łu ­
gi dla p ro p a g an d y  sp o r tu  lo tn iczego  i 
tlał ca łem u  sp o łe cz eń s tw u  w z ó r  r e a l ­
ne! p ra cy .

Je g o  p o w s ta n ie  s toi w  ścisłel  łą c z ­
ności 7. P i e r w s z y m  K ra jo w y m  K onkur

sem A w jone tek ,  u rz ąd z o n y m  na Jesie 
ni 1927 r. p rzez  Z arząd  G łó w n y  L. 
O. P. P.

A kadem icy  zrozum ieli  p ie rw si  w ez  
vanic  L O P P  i p ie rw s i  podięli  si<’ 

pag o w an ia  ide! Młodej S k rzy d la te ]  
Polski.  Oni to postanow ili  ha s ło :  „L o t  
n ic tw o  dla w szy s tk ic h " .  Za p r z y k ła ­
dem  Aeroklubu Ak. w a rsz .  p o w s ta w a  
ł.v w re k o rd o w e m  tem pie  Aerokluby 
A kadem ickie  w e w s zy s tk ic h  o ś ro d ­
kach  akadem ick ich .

J e d n o c ze śn ie  budzi się  z a in te re so ­
w an ie  lo tn ic tw em  bezs iln ikow ym  (szj 
bo w n ic tw em )  i sp o r te m  b a lonow ym .

NIE TR A C ILIŚM Y  CZASU 
NA PRÓŻNO t. .

Tak wiec na wszystkich po­
lach trwa mrówcza, wytężona 
nraca. której rezultaty widzimy 
obecnie wc wspaniałych wyczy­
nach naszych lotników, dokony 
wanvch na zbudowanych całko 
wicie w kraju samolotach.

Zaiste, choć stanęliśmy ostat 
ni do walki z żywiołem — cza­
su nie traeiliśm: napróżno.

Cuda wystawy w Chicago

P r o t o t y p y
R W. D. 
do  m a s z y n 'se ry jn y ch ,

W dniu 31 maja r. b. o godzi­
nie 12 pp. James Farley. jako 
reprezentant Stanów Zjednoczo 
tiych. dokonał uroczystego o- 
rwarcia- międzynarodowej wy­
stawy w Cnicago.

KOSZTEM
37 MILJONÓW DOLARÓW
Plan wystawy został opraco­

wany jeszcze w roku 19_?7; ko­
szty urządzenia jej wyniosły 
ostatecznie 37 milionów dola­
rowy -Na wybudowanie jednego 
Tylku pawilonu, t. zw. „Pałacu 
elektrycznego", wydano przesz 
Jo 2 miliony dolarów.

HkOOOWOOO ZWIEDZAJĄCYCH
Jaka bcdzic frekwencja na 

wystawię? Sadzać z wielkie­
go zainteresowania, jakie wysta 
wa chicagowska wzbudziła 
wśród szerokich mas, organiza­
torzy jej twierdzą, iż do dnia 
1-listopada, t, j. do dnia zam­
knięcia liczba, zwiedzających z 
całą pewnością przekroczy cy­
frę 50 miljonów osób.

Ale bo też impreza wystawo­
wa uspiawicdliwia w zupełności 
pokładane w niej nadzieje. Już 
sam teren wystawy budżi duże 
wrażenie swoja oryginalnością: 
większa bowiem cześć jego wy 
sunięta jest mocno wgłąb jezio 
ra Michigan, tworząc iakgdyby 
półwysep Krótko, bo zaledwie 
dwa miesiące przed terminem 
otwarcia wystawy stwierdzone), 
iż dla osiągnięcia imponującej 
całości brak jeszcze kilku tysie 
cy metrów kw. przestrzeni. Nie 
zwlekając ani chwili, przy porno 
cy młotów hydraulicznych wbi­
to 10 tys. pali w dno jeziora, p > 
czem przystąpiono do zasypa­
nia nowego terenu gruzem. W 
ciągu trzech tygodni praca zo­
stała ukończona i uwieńczona

Wśród mnóstwa atrakcyj. za 
sługujących na wyróżnienie. 

Wieikiem uznaniem cieszy sie 
kolej powietrzna, zwana „rakie 
towa“. Kolej ta pędzi z zawrot­
na szybkością na wysokości 70 
metrów nad ziemia po linach, 
przeciągniętych pomiędzy dwie 
ma 200-tu metrowymi wieżami: 
wagoniki pędzone sa zapomoca 
elektryczności. D h  wywołania 
większego efektu i elki nadania 
ieździe charakteru wvprawv 
międzyplanetarnej z ostatniego 
wagonu dobywają sie w czasie 
jazdy kłęby pary, oświetlonej

czeiwonemi promieniami reflek 
toru. co istotnie sprawie wraże­
nie rakiety, pedzącei w prze­
stworza i poruszanej wybucha­
mi gazów.

Niemałe wrażenie czmii rów­
nież na widzach przekrój natu­
ralnej wielkości parowca trans­
atlantyckiego.

aZK.ANY CZŁOWIEK
W pawilonie higienicznym na 

wyróżnienie zasługuje ekspo­
nat. przedstawiający szklanego 
człowieka w przekroju: w prze 
kroju widzimy wszystkie orga­
ny wewnetrzne organizmu ludz­
kiego. Po wprowadzeniu w ruch 
organizmu sztucznego człowie­
ka można z cała dokładnością 
śledzić obieg krwi w arteriach 
funkcjonowanie nłuc. drżenie 
Strtin o-tncmwrh J n

RUCHOMY DACH
Dział architektury szczyci 

sie z posiadania pawilonu z ru­
chomym dachem. Okraełv pawi 
!on o objętości 60 mtr. pokrywa

dach w formie kopuły, nrzy- 
ezSm kopuła ta nie łaczv sie 
bezpośrednio ze ścianami, a pod 
trzymywana jest jedynie za Pu 
mocą systemu bloków. Porusz o 
nic sic „ruchomego dachu“ .za­
leżne jest od warunków atmo­
sferycznych. panuiaeych we­
wnątrz pawilonu Jeśli powie­
trze iest mocno zgeszczone i na 
grzane, dach unosi sic wgóre. w 
razie oziębienia kopuła opusz­
cza sic natychmiast. Ruchy ko­
puły. to podnoszące i się. to o- 
nuszczain.cei sie. przypominają 
rytmiczne rucliv klatki piersio­
wej pxlczas oddychania.

W dniu otwarcia olbrzymie 
tłurm gości zalały tereny wy­
stawowe. aczkolwiek tam i sam 
stukały jeszcze młoty, pracowa 
li ieszcz° murarze. Na przyjazd 
gości z Europy mniej tu liczą, 
spodziewają sie natomiast duże 
go napływu turystów z Połu­
dniowe i Ameryki, Kanady i 
Australii.

Za 60 godzin 
z  Europy do Am eryki 

półn. drogą powietrzna
MOSKWA tCentropress).—

Praw a Północy1* wychodząca 
w Archąngielsku zamieszcza 
ciekawe szczegóły o pracach 
lotniczych w Arktydzie. Dla o- 
statecznego uskutecznienia dro 
gi morskiej z Murmańska do 
cieśniny Beringa cała ta prze­
strzeń podzielona jest na 5 czę­
ści: l.Nową Ziemia — Wyspa 
Dicksona, 2. W yspa Dicksona
— Przylądek Czeijuskina, 3 
Przylądek Czejluskina — uj­
ście Leny, 4. ujście Leny — uj­
ście Koiymy i 5. ujście Kolyrm’
— Cieśnina Beringa. W odróż 
iiieniu do dawniejszych wy­
praw. których bazy lotnicze 
mieściły sie przeważnie na po­
kładach dkretów, tegoroczne wy 
prawy posiadać będą swe ba 
zy lotnicze na wyspach, na kon 
tynencie, na wyspie Dicksona 
w przylądku Czejluskina. w 
przylądku Północnym i t. d.

Na każdym odcinku działać 
będzie jeden ciężki hydioavion 
z silnikami o sile 1.400 HP i dwa 
lekkie sanioloty dla obserwacyj 
naukowych w wyższych warst 
wach atmosferycznych i dla 
działań topograficznych.

Wszystkie samoloty wyposa­
żone beda w stacje radiowe. 
Stale obserwowany bedzie lód 
na. całej, przestrzel.1 . n.olnocnc.i 
drogi morskiej i podawane bę­
dą informacje okrętom, kursują 
cym na tych odcipkach. Po łą­
czenia samolotowe u trzynn wa 
ne beda również z odleglejsze - 
mi miejscami Syberji północ­
nej. Takie połączenia u trzym y­
wane beda zwłaszcza z zakła­
dami drzewnemi w Igar/.c ora7 
pomiędzy kurejskicmi konałnD 
mi a Krasnojarskiem. Służba 
lutnicza pomiędzy Muriwp- 
skiem a cieśnina Rerimza um 
być podstawa drogi lo t iń ,7ei 
pomiędzy Europa a Amcr\k<. 
która w ten snosóh bedzie zna­
cznie skrócona i tańsza. D 'i 
przebycia tc.i drogi trzeba b i ­
dzie 60 godzili czasu. Dro^a A 
uskuteczniona bidzie w nipda- 
ipkiej przyszłości.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Pod sąd opinji rodziny czytelniczej naszego pisma

N ie w in n o ś ć  a ż  do ślubu?
Niewiasty, od których p. f  . \ niewinności aż do ślubu. O, nie. I d tzed  ślubem (a nieraz iuź na•

Ch. z Krakowa tak dotychczas \ Uważam tylko, 
stronił, zabierają się teraz do nic przyśpieszać, aż nie stanie 
niego licznie i ostro, choć ż y c z - : sic to już nieodparcie koniecz­

nie. Można doskonale spędzać  
czas w tow arzystw ie kobiet na 
kulturalnych rozryw kach bez 
cielesnego zbliżenia, zw łaszcza, 
że, iak sie zdaje, narazie jesz­
cze u Pana „nie palij sie— 

Pare słów o wywodach znajo  
m ych Pańskich. Dziwna rzecz:  
w szy scy  m ężczyźn i twierdza, 
że niema już kobiet niewinnych  
i że ostatecznie niema w tern 
nic złego. Na łep takich słów  
idzie właśnie w iększość dziew  
czat. chcących ułatwić sobie ży  
cie. Nie twierdze, że to w yłącz  
na wina takich zapewnień . M o­
że i bez tego robiłyby to samo, 
ale słysząc wciąż takie opinie, 
w yzbyw ają sie resztek skrupu­
łów. Co gorsza, ka żdy  m ę żc zy ­
zna mówi jedno, a m yśli zupeł­
nie co innego. Do takich prze- 
dew szystk iem  zaliczę Pańskich 
znajomSch. Jeżeli m ężczyźni 
mówią, że już niema kobiet nie 
winnych i to jakoby z całkowi­
ta pewnością, dlaczego każdy  
z nich odtrącą przyszła  ione

liwie. Oto, co pisze nam np. p. 
S.-

„Uważam. że czas już wejść  
w szersze tow arzystw o (płci o- 
bojga). Sport — sportem  (p rzy  
jemne z poźytecznerr), trzeba  
jednak również umieć znaleźć  
sie m iedzy kobietami. Jeżeli be­
dzie Pan ty lko  sportowcem, 
zdziw aczeje Pan zupełnie. Pre 
dzej c zy  później żona bedzie po 
irzebna. wiec z wyborem be­
dzie kłopot nielada. W eźm ie  
Pan pierwsza z brzegu kobietę, 
a niewiadomo, jaka bedzie żo ­
na.

A teraz: c zy  wchodząc tv to 
w arzystw o kobiet, musi Pan z 
niemi być koniecznie u’ najbliż 
szych  stosunkach? Poco sie 
egzaltować, gdy m ężczyzna  iv 
Panu jeszcze drzem ie? Poco się 
przym uszać? Natura u Pana 
nie domaga sie jeszcze, zapew­
ne. zaspokojenia sw ych  praw. 
Proszę nie sadzić, abym wym a  
gala bezwzględnie zachowania

że lepiej tego] w et po ślubie), gdy  mu w yzna, 
że już nie jest dziew ica? W y ­
nika z tego, że ka żdy  m ę żc zy ­
zna w ierzy jednak  u> istnienie 
niewinnych kobiet i liczy na to, 
że właśnie taka mu przypadnie  
w udziale.

Pozostają jeszcze kobiety, 
które, jak pisze p. F. Ch., „nie­
raz )u i m ężczyzn  próbowały", 
Ale c zy  i one sa w szys tk ie  jed­
nakowe? C zy  nie zdarza sie, 
że bvwaia dobremi żonami i 
matkami? Doświadczenie wie­
le je nauczyło. I z pewnością 
pragną innego życia. W y  szu ­
m iały sie, uspokoiły, i teraz do 
piero jest rękojmia, że sie u- 
sta tkow ały i beda dobremi to ­
nami i matkami. Nie m oi. on 
wiec odrazu machnać na ni>‘ fi­
ka. Mogą być najlepszym  m a­
teriałem na żony, trzeba toiko  
umieć odpowiednio ie sobie n- 
robić. A wiec. Panie Cn . 
wa do góry. W ejść śm bd ,i iy 
świat ndodych. Jest rbńn  
chetnych kobiet. P rzyjdzie  
chwila, gdy znajdzie Pan wśród  
nich godną siebie żonę".



o w o c  z c w a  z e w y

W zruszający dramat z życia aziew cząf warszawsKi cli
Janusz uprzytomnił sobie dokładnie: kochał Keniy. 

Prawdziwie, gwałtownie, porywczo, kochał wogóle po 
raz pierwszy w życiu. Dziwnie to brzm! —  pierwsza 
miłość u wyrafinowanego uwodziciela, który przez sie­
dem lat napawał się pocałunkami dziewcząt wszelkich 
naiodowości i ras. Ale rzeczywiście ani razu mu przez 
tyle iat serce nie drgnęło. Ot, zabawa w miłość, nic 
więcej...

Teraz dopiero przychodziła miłość prawdziwa, 
pełna rozkosznych upojeń i upojnych wzruszeń... Tyle 
lat tak niezachwianie jej się opierał, drwiąc z wszel­
kiego głębszego uczucia... Teraz musiał się przyznać 
do swej porażki...

On, co tak igrał miłością uwodzonych przez sie­
bie dziewcząt, teraz sam „wpadł!“...

A gdy to sobie uświadomił, rzucił się do walki ze 
spiętrzonemi trudnościami. Jakto? Czy jemu, Januszo­
wi Wilczycowi, miałoby się coś nie udać w dziedzinie 
miłosnej? I to właśnie teraz, gdy mu na kobiecie po raz 
pierwszy w życiu rzeczywiście zależy’

Zabrał się do rzeczy z wielkim uporem, ale jak 
wiemy, przez długi czas nie miał nawet znaku życia od 
Reni. To go doprowadzało niemal do rozpaczy. Ofia­
rą padło kilka pięknych waz z pałacyku w kolonji Sta- 
szyca...

Tłukł je, wołając rozpaczliwie:
—  Kocham, kocham, kocham...
Gdy mu zameldowano przybycie Loli, poczuł na­

gle do niej taki wstręt, że zawołał:
—  Wyrzucić na zbity łeb!...
Lola usłyszała to z innego pokoju i poprzysięgła 

sobie:
—  Czekaj, bratku, zapłacisz mi zato.
Trzeba zaś wiedzieć, że Lola od czasu, gdy Ja­

nusz zwykłemi swemi sztuczkami rozkochał ją w so­
bie, nie przestawała dlań żywić głębszego uczucia. Był 
jej „pierwszym" pod każdym względem, a tego się 
nigdy nie zapomina.

Janusz odetchnął z ulgą, gdy Lola wyszła, trzas­
kając drzwiami z wściekłością.

Kręcił się teraz całemi dniami pomiędzy oddzia­
łem pocztowym na Krakowskiem Przedmieściu, gdzie 
daremnie wypatrywał listu od Reni,- a bazarem Bflrac- 
kiego 1 nawet jego domkiem, choć zdawał sobie spra­
wę, jakie go niebezpieczeństwo czeka, gdyby, naprzy- 
kład, Roma ujrzała go i poznała.

Usiłując zdobyć sposób przesyłania listów Reni. 
zdołał w końcu przekupić służącą Burackich — Teofi­
lę. Była to, zresztą, spryciarka, jakich mało. Szybko

poznała się na dwóch rzeczach: że Janusz jest niez­
miernie bogaty i do szaleństwa zakochany w Reni. Po­
nieważ była wielce wyrachowana i miała nawet już 
niemałą sumkę na książeczce w P ,K. O., rzekła więc 
Januszowi krótko:

— Zamiast za każdy raz osobno, niech mi pan 
lepiej wpisze na książeczkę tysiąc złotych i będzie ob­
razu załatwione. Do samego końca.

— Zgoda — odparł i zaraz nazajutrz przyn;ósł jej 
pierwszy list.

Był teraz przynajmniej pewien, że jego listy będą 
docierały do Reni. Ucieszyło go to niewymownie. Nie 
miał żadnej wątpliwości, że Renia go kocha. Wyczu­
wał to wyraźnie z jej listu, w którym zawiadomiła go 
o zamiarze rodziców.

Tern bardziej był zdziwiony, gdy miiał jeden 
dzień, drugi i trzeci bez odpowiedzi na jego listy. Zwła­
szcza, że wiedział od Teofili, iż Renia jego listy czy­
tywała.

Coraz bardziej się niepokoił i w a z  serdeczniej 
zasmucał.

Wtem przerazi! się na samą myśl, która mu nagle 
przemknęła przez głowę:

— Już mnie nie kocha!..
Gdy to sobie uświadomił, znów znaczna część 

porcelany i bardziej kruchych mebli w pałacyku na ko­
lonji Staszyca uległa zniszczeniu. Janusz był tak dale­
ce nieprzyzwyczajony do trudności na polu miłosiiem. 
że wściekał się, jak rozpieszczony malec, któremu nie 
dają upragnionej zabawki. Ryczał z gniewu nawet pła­
kał, tak, płakał ze złości!... Już mu przebiegały przez 
głowę myśli samobójstwa, zabójstwa, skandalu. Ję­
czał nagłos:

— Kocham ją... Kocham... Musi być moją... Musi 
żeby nawet, nie wiem, co!..

1 w tej samej chwili bodaj zrodził się w jego du­
szy pierwszy wyrzut sumienia z powodu niecnego 
porzucenia Romy. Nietylko był to nawet wyrzut sumie­
nia, ile żal. że teraz Roma będzie najtrudniejszą prze­
szkodą na drodze do Reni...

O, gdyby nie c! już dawno byłby się przedstawił 
Burackiemu i poprosił o ickę jego córki. Niesiety, czuł 
że uwiedzenie i porzucenie Komy raz na zawsze prze­
kreśliło jego marzenia o małżeństwie z Rcnią. D'atego 
właśnie nie mógł odpowiedzieć na pierwsze, dawniej­
sze jeszcze wezwanie Reni, aby ją wyratował od mał­
żeństwa z niekochanym, uprzedzając go w tych za­
miarach.

Ale znów nie mógł też się pogodzić z utraceniem 
Reni. Raz jeszcze powiedział sobie:

— Mniejsza o to. Tak czy inaczej muszę ją mieć. 
Muszę!...

Codziennie spotykał się z Teofilą na targu. Widząc 
rozpacz Janusza, uznała za stosvwiw go pocieszyć, mó­
wiąc:

—  Mała się waha. A jeżeli, proszę pana, dziew­
czyna się waha tydzień przed ślubem, to znaczy, że 
nie kocha narzeczonego, lecz kogo innego... Może pan 
więc Dyć spokojny.

Nic myliła się, bo zaraz nazajutrz przyniosła mu 
mały liścik Reni, który już znamy.

Gdy go przeczytał, był tak wzruszony, że aż za­
krył oczy, aby Teofila nie spostrzegła lśniących w nich 
— łez radości.

Teraz dopiero trzeba było działać bardzo umiejęt­
nie. Miał wreszcie pewność, że Renię nio za sobą. Sza­
la zwycięstwa nad narzeczonym przechyliła się na stro­
nę Janusza. Wahał się, jak postąpić, bo teraz od ka i- 
dego kroku zależało bardzo wiele. Poza Tein należało 
się śpieszyć.

Napisał krótko:
„Muszę z Tobą zobaczyć się jak najszybciej, c1kh> 

by na pięć minut. Będę czekał na ciebie cale popołud­
nie na rogu Bednarskiej i Krakowskiego Pw.cdmieś- 
cia“.

Był to liścik bardzo niewinny > nie pozwalający na 
odgadnięcie, jaki za tern wszystkiem' kryje się prze­
biegły plan. Zanim się Rtnia spostrzeże, już będzie za 
późno.

Odpowiedź Reni, pośpiesznie nakreślona ołów­
kiem, była jeszcze krótsza:

„Postaram się przyjść. Ale co jeżeli mi się nie uda 
wymknąć?"

—  O, przyjdzie, przyjdzie, jestem o to spokojny!— 
powtarzał sobie Janusz, serdecznie uradowany.

Z nieznanem mu jeszcze uczuciem straszliwie 
dręczącej niecierpliwości czeka! na godzinę spotkania,

— btraszne rzeczy dzieją się ze mną - myślał o 
sobie. — Oszalałem za tą dziewczyną. Jestem zupeł­
nie nieprzytomny. O. Boże, Boże, jak ona mnie ocza­
rowała!... Ktob) to pomyślał?!

Chwilami usiłował otrzeźwić siebie samego:
— Głupstwo! Przejdzie! Gdy tylko ją zdobędę, 

wyzwolę się z jej uroku...
Dalszy ciąg nastąpi.

FKS.

W  c z t e r y  c e z y
Intymne ro zm o w y z CzytelniKami

P. Zosia B. x Sierpca
danosi nam: #
Frzed paroma tygodniami 

byłam jako klientka u fryzjera, 
mającego salon damski i męski 
w Sierpcu przy iii. Płockiej. W 
salonie męskim pracuje pomoc­
nik Jaś, którego pokochałam 
od pierwszego wejrzenia. Jest 
to wysoki brunecik, włosy ma 
rozczesane w środku, z czem 
mu bardzo do twarzy, oczy 
czarne, pięknie oprawione, śllcz 
nie zbudowany, słowem, chło­
piec, jak malowanie.

Od ch w ili, gdy go ujrzałam 
stałam sie zupełnie inna... Nie 
mogę spać, jeść, ani pracować 
Stale mam tylko przed oczyma 
jego piękne oczy i usycham z 
tęsknoty za nim. Pragnęłabym  
mu to D ow ied zieć , le c z  nie mam 
żadnej sposobności ku temu.

Błagam Cię, kochany Re­
daktorze, wstaw się za mną i 
przemów, do lego serca, aby 
zechciał do mnie przyjść. A prze 
cież i ja jestem ładną blondyną. 
Miałam bardzo dużo chłopców, 
którzy się starali o moją rekę. 
«le żaden 'm i sie tak nie p od o ­
bał. iak on. bo jego tylko poko 
ehałam pierwszą prawdziwą mi 
łością. Drżę na sama myśl. nbv 
miała mi go zabrać, która z 
moich przyjaciółek. Sama nie

wiem. coby się wtedy ze mn& 
stało. Nie mam innej radv, jak 
tylko prosić Cię, kochany Re­
daktorze. o łaskawe wydruko­
wanie mo.,ego listu, bo nieraz 
widuję, z jakim ogromnem zain 
łeresowaniem mój Jaś czytuje 
Twój dział „W czter yuczv ‘ 
Ratuj mnie więc Kochany Re­
daktorze. z mej rozpaczy — 
spełnieniem mej prośby".

Ponieważ niczego nie potra­
fię odmówić moim łaskawym 
Czytelniczkom, spełniam więc 
prośbę Pani. ale jednak tylko w 
części. List wydrukować mo­
gę, lecz prosić p. Jasia, aby ze 
chęiał przyjść do Pani, to już, 
proszę mi wybaczyć, nie da sie 
zrobić. Przedewszystklem, bo. 
pełen, zresztą wiary w najucz 
ciwsze zamiary z Pani strony, 
czułbym sie trochę... głupio, co 
ważniejsze wszakże, uważał­
bym taki krok nawet za nie­
praktyczny i to z dwóch wzglę 
dów. Bo albo p. Jaś jest czowie 
kiem prostym  i szczerym, wte­
dy powie: ..Jeżeli Pani mnie ko 
cha trzeba było mi to jakoś 
dać do poznania, na co jest 
m n óstw o  sp osoh ów ‘‘ . albo d . 
Jaś jest zarozumialcem, a wte­
dy poczuje sie takim ..ważnym" 
że aż przykro i hedzie na P a ­
nią spoglądał zgóry.

Widzę zresztą, że Pani ma 
sposobność poznania p. Jasia 
przfe przyjaciółki. Jeżeli Pani 
wszakże nie chce uciekać sie do 
ich pośrednictwa, a krepuje się 
Pani wyznać p. Jasiowi swoją, 
miłość osobiście, niech Pani to 
uczyni listownie, ewentualnie 
poczeka na wynik tego lism. Je 
żeli po przeczytaniu p. Jaś u- 
czyni jaki krok w kierunku poz 
nania Pani. to dobrze, a jeżeli 
nie. to znaczy, że przepadło 1 
trzeba sie bedzie obejrzeć za 
innvm chłopaczkiem.

Nie będzie Jaś, to będzie 
Staś, a wysokich brunecików 
z czarnemi oczami w pięknej 
oprawie i ślicznie zbudowanych 
z pewnością w Sierpcu nie za­
braknie.
P. .łóżko J.

w śmiertelnym strachu błaga 
nas o wyjaśnienie sprawy, któ­
ra go wprawia w lek nieopisa­
ny

Otrzymał on bowiem anoni­
mowy list tej treści: „Te pie­
niądze. które byłv przeznaczo­
ne na piękna suknie, już Są wy 
dane na narzędzie mordu. 
Dwie kule su przeznaczone dla 
Ciebie, a dwie dla mnie. Nie 
zmusi mnie ojciec wyjść za In­
nego. Nikt nie zna tajemnicy 
serca mojego, a i Ty nie posią­

dziesz Innej, bo koro  kocham, 
ten  musi być mój, choćby w mo 
gile".

P. Józko pisze nam w dal­
szym ciągu: „Szanowny Panie 
Redaktorze, świat Jest piękny 
i mify, a ja  jestem młody, chcę 

żyć. Nikomu nic nie zawiniłem, 
a ta  panienka chce mnie zgła­
dzić. Za co? Nie zwracałbym 
się do Pana Redaktora, gdyby 
nie to. że autorka tego listu ża 
da. aovm ja lej dal odpowiedź 
przez dział „W  cztery  oczy‘‘. 
Cóż jej odpowiem? To tylko 
chyba: „Szanowna Pani, jeżeli 
Pani mnie kocha, to niech mi 
Pani powie, kim Pani jest, bo. 
słowo Pani daję, że nawet się 
nie domyślam. Wogóle dotych 
czas w eałem mojem życiu nikt 
mnie nie kochał i żadnej ukocha 
nej nie mam. Zapewniam Panią, 
że jestem Bogu ducha winien i 
uprzejmie Panią proszę o jak 
najszybsze wyjaśnienie spra­
wy, bo chodzę w strachu, drżąc 
c własna skórę. Czy mam rze- 
czvw'ście niewinnie zejść w 
ciemny grób?"

Jak Pan  widzi, drukujemy 
list Pański w nadziei, że spra­
wa się wyjaśni. W ydaje nam 
się, że wszystko jest oparte na 
jakiemś nieporozumieniu. Może 
lisi był błednie zaadresowany? 
Może umyślnie ktoś Panu zro­
bił taki „kawał", widząc, że 
Pan odwaga zbytnio nie grze­
szy? Bo doprawdy, skoro Pan 
ma czyste sumienie, czegóż P n r  
sfe obawia? Nawet nie wypada, 
aby mężczyzna był takim tchó 
rzem.

Doskonale rozumiem, że o- 
trzymanie takiego listu nie nale 
ży do przyjemności i że niejed 
nemu ciarki przeszłyby przez 
skórę po takim liście, ale nie na 
leży znów tak się niepokoić, 
kiedy się jest w porządku przed 
wlasnem sumieniem!

P. M KI.
prosi nas o zajęcie s=e jej 

sprawa, dość zuwiktaną. Otóż 
w r. 1929 mieszkała z mężem 
na Młynarskiej 14 u niejakiego 
p. L„ zamieszkałego obecnie w 
ai. JerozoamsKiej, róg Żelaz­
nej. P. L. przyjął jeszcze jed­
nego sublokatora w osobie p. 
KI. T. Chcąc się pozbyć państ­
wa Kł„ bo mień już wte-dy tro­
je dzieci, p L. puścił kłamliwą 
pogłoskę, jakoby pani Kł była 
kochanka d. T. Od owego cza­
su maż zadręcza panią Kł. i 
twierdzi, że zabije żone o ile 
ona mu nie udowodni niepraw­
dziwości tych pogłosek. Pani 
Kł. pragnęłaby tego uniknąć 
bo maż poszedłby do wiezienia 
i dzieci zostałyby bez mycki. 
Chodzi o to. aby p. T zechciał 
kategorycznie zaprzeczyć tym 
pogłoskom. Niestety, pani Kł. 
nic w'ie. gdzie teraz pana T. szu 
kać. prosi go wiec za naszem 
pośrednictwem, aby się zgło­

sił i złożył owe zbawienne oś­
wiadczenie. Adres pnm Kł. po 
daie do wiadomości Pcdakcii 
i d . T.

List drukujemy, ale czv nic 
prościej byłoby poszukać p. T. 
przez biuro ad resow ej

/
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R u c h -P o d g ó r z e  2:1 (2:0)
ślązacy na czele tabeli ligowej

KRAKÓW, (teł. wl.). — Przy  
Jazd Ruchu oczekiwany był z 
wiromnem zainteresowaniem. 

Ślązacy bowiem, k tórzy  osta­
tnio znajdują sie w doskonałej 
forrriie byli faworyzowani. Tym 
czasem mecz rozegrany na śli 
skini terenie przy stole padają
cym deszczu, omal nie przy- 
n.osł porażki gościom. W  I-ej 
połowie szcześl wym strzelcem 
obydwóch bramek był Gictnza, 
a po pauzie honorową bramkę

Na kanwie dnia

Pod adresem P .Z .P .N .
tm .) Porażka z  Belgami po­

tw ierdziła nasze przypuszcze­
nia. że piłkarsiw o polskie prze­
ży w a  bardzo bolesny k ryzy s . 
Asy postarzały sie. a  narybek  
choc utaleńtpwdny, nie osiagnąt 
należytego poziomu.

M ożna różnorako tłum aczyć  
p rzy c zy n y  tragedii piłkarstvm  
w Polsce i sżutkać tu  i owdzie 
winowajców. Jedni chcą ie w i­
dzieć w  utworzeniu ligi. dru­
d z y  — w okropnych stosua- 
ki ch panujących w  kluoack. 
Zdatua są podzielone, ale ogól­
nie w szy scy  są zgodni w je- 
dnem : piłka nożna chyli sie do 
upaam ,

P row odyrzy  piłkarstw a ma- 
ią obecnie wdzięczne zadanie. 
W inni w ykazać, że  alarmy 
choć słusznie, nie mogę zmusić 
do załam yu ania rak i bezsilnej 
rozpaczy.

N ależy szukać ratunku. 
bv  nie dopuścić do ka tastro fy  
Obowiązkiem fyc h „ k tó rzy  sto ­
ją na czele PZPN: je s t  znalezic 
nie środków, któraoy znów  
pchnęły polskie pifkarstwo na 
nowe to ry f

Z ostatniej chwili
Konkurs armij z agran icznych  w y ­

grał r tm  Skupinski na „Prom ien iu  .
P-agp Czechy — ' Grecja 5:0). O 

puhar  l )avisa .
Berlin. Japonja — Niemcy 3:0. O 

p u h a r  L)avisa.

dla Podgórza zdobył Mitusiń- 
ski.

Dzięki temu zwycięstwu 
Ruch w dalszym ciągu prowa­
dzi w tabeli i jest typowany na 
mistrza w swej grupie.

Vi-n- s Re.ing (lub 13:2 (6:0)
Kompromitująca porażka m strza Paryża

WIEDEŃ, (tel. wl.). — Nowoł puhar Europy środkowej, posta- 
kreowany mistrz piłkarski Au- nuwiła sprawdzić kondycję 
strjh Vienna, przed przystąpię- swych graczy i w tym celu spro 

Jiiem do ciężkich rozgrywek o ■ wadziła na zowody towarzyskie

Zawodowstwo w Polsce?
Niespodziewany strajk w re­

prezentacyjnej drużynie Lcgji, 
wywołał ogólne poruszenie i 
liczne... komentarze. Odrazu po 
dniosły sie głosy, że w klubach 
ligowych zle sie dzieje i że ko­

nieczna jest radykalna zmiana. 
Przypomina to zupełnie okres, 
gdy w PZPN. powstał... rozłam, 
wynikiem czego było utworze­
nie ligi.

Obecnie bardzo żywo oma­
wiają sensacyjny projekt zlikwi

dowania... Hgi i wprowadzenia
zawodowstwa w Polsce.

Wiadomość te notujemy z obo­
wiązku dziennikarskiego. Rzecz 
prosta, że sprawa ta wymaga 
oficjalnych wyjaśnień. .

P i ł k a  n o ż n a  w  s t o l i c y
Gwiazda— Skra 4:2, PW ATT—  Makabi 2:1

Na boisku Skry rozegrany zo 
siał wczoraj niezwykle intere­
sujący mecz o mistrz ki. A 
podokr. autonomicznego mię­
dzy  drużyną gospodarzy a 
Gwiazdą. Zawody nie stały na 
poziomie godnym klubów, wal 

.czących o prymat. Gra była 
chaotjczna. Okresami przewa­
żała Gwiazda, lub Skra. U zwy­
cięzców słabą była lewa sfroua 
i środek pomocy, a w  Skrze nie 
dopisała obrona i atak.

Bezpośrednio po rozpoczęciu 
meczu „Gw“. przechodzi do o-

że:Czy wiecie,
-.były mistrz świata w walce wol- 

no-auierykaiiaktej, Strangler Levis ro ­
zegra! w  swem życiu 4000 meczó*r 1 
tylko 3 razy przegrał.

—wprowadzeni" meczów piłkarskich 
(po 6 osob w drużynie) w krytej hali 
wywołało wrażenie 1 manazer iw b spo 
dziewają się zysków.

...znany długodystansowiec w pły­
waniu, Włoch Gambi został zawodow 
cem 1 wyjechał do Ameryki, gdzie bie­
rze udział w sensacyjnych sześclo- 
dniówkach" pływackich.

~.w myśl zarządzeL nowojorskiej to 
misji bokserskiej, w czasie zawodów 
muszą stać obok ringu nosze— na 
wszelki wypadek.

—w krajach środkowej Europy piłka 
nożna cieszy się większem powodze­
niem niż w Anglji.

fensywy, wynikiem czego są 
trzy  bramki uzyskane przez 
Freimana (2) i Szulzyngera.
Dla ,.Skry“ goala zdobywa 
Więckowski.

Po pauzie tciupo gry znacz­
nie słabsze Wynik remisowv 
w tej części odpowiada naogół 
stosunkowi sił. Bramki uzysku

So­ją L em er I i WięckowsUri. 
dziował słabo p. Pichelski.

Boisko Polonu było wido­
wnia meczu o mistrz, kl A tuię- 
dzv PW ATT-em  a Makabi- Do 
przerwy gra równa, po przerwie
gra ożywia sie. W ynfk 2:1 jest 
dla PW ATT-u szczęśliwy. &?- 
dz “ował słabe p. Laskowski.

Z m a r ł  ś. p. J a n  L o t h
pierwszy reprezentant Polski

W  ubiegłą środę zmarł w sa- 
natorjum w Otwocku jeden z
najwybitniejszych sportowców 

ś.p. Jan Loth. Zmarły był je­
dnym z najzdolniejszych piłka 
rzy i kilkakrotnie reprezento­
wał barwy Polski w meczach 
międzypaństwowych grając na
pozycji prawego łącznika, hi> 
w bramce.

Ś. o. Jan I.oth brał udział w 
pierwszym meczu międzypań­
stwowym rozegranym przez 
Polskę w Budapeszcie z W ę­
grami, gdzie dzięki jego wspa­
niałej grze drużyna nasza uzy 
skała bardzo zaszczytny w y­
nik 0 : 1.

Dotknięty chorobą płuc. ztrfu 
Szony był porzucić sport pifkar 
ski i uprawiał tennis. I w tej 
dziedzinie wykazał wielki t a ­

lent, to  też śmierć tego wybitne 
go zawodnika jest dla sportu 
polskiego niepowetowaną szko 
da.

Zmarły przeżył 32 la ta  ! był 
odznaczony srebrnym Krzyżem 
Zasługi

rn s t rza  Paryża . Racing Club.
Mecz przyniósł ogólne roz­

czarowanie. Paryżanie  ani 
przez chwile nie byli groźni dla 
v ienny, przyczem i to jest na.i 
dziwniejsze, że zaprodukowali 
footbal mizerny i stojący na bar­
dzo niskim poziomie.

W  przeciwieństwie do nich. 
Vienna brylowała we wszyst­
kich liniach, a szczególniej wy 
różnili sie Hoffman w obronie i 
Adelbrecht w araku. W  „Racing
Club na wyróżnienie zasłużył 
Kennedy w ataku. Znani inter­
nacjonaliści węgierscy: Opata 
i Berkessy, g rający  w  drużynie 
paryskiej, nie wybih się ponad
przeciętność.

Przebieg gry, fcfflt to  zresztą 
wskazuje sam  wvnfk, nie móg1 
być interesujący, gdyż wwden 
czycy  mieli stała przewagę, d ą  
gle bombardując  bramkę prze*? 
dw nika .

Bramki ozysi =ćF do przerwy 
Gschwekfl (3), T&g' (2) Adei- 
brecht Po pauzie Adelbrecht
i E r d l  t d h  oaryżan  — Kenne­
dy  i Delessr

Kompromitująca porażka pa- 
ryżan  wykazuje dobitnie, że 
sport piłkarski we Francji stoi 
jeszcze na poziomie nieeuropej­
skim. choc od pewnego czasu 
pracuje tam intensywnie tre- 
łter angielski.

Francuz’ tłumacza swa p v- 
rążke przemęczeniem. Istotnie 
braH udział w turnieju, gdzie 
stale p r z e g r z a l i .

Za kulisami związków i klubów
MECZ piłkarski Belgja — >ofeł? 

przyniósł dochód w  wysokości około 
7000 złotych.

STRONA organizacyjna meczu Bd  
gja—Polski wywołała wieia zgrzytów. 
Panowie, zajmujący się wydawaniem 
bezpłatnych wir:. byH tak drobnoat 
to ie  wywołało to szereg afcprzy- 
jemnych konfliktów.

NA 'ERENIL podokręgu zachodnie 
go w Lipnie miało być zakwalifikowa­
ne boisko. Na miejsce przybyła komi­

sja, ale nie dopuszczono jej do zakwah 
likowan i bo., i Wynik! za targ ,  a i a 
oata** cznie został on zdyskw al i t ikow a  
ni-

SWEGO czasu Latusiński (Legja)  
miał otrzymać zwolnienie i zas i ć sze­
r e g  Wawelu. W obec jednak „strajku1* 
wLłjjl, Latusiński nie otrzymał zwoi-

NA POCZĄTKI) lipca b. r. ma być 
rozegrany w Warszawie mecz piłkar­
ski między reprez. stolicy a wiedeń- 
l i n  Hakoahem.

JACK TWEEP______________

H i x  Schmeling przegrał!
Od kilku miesięcy prasa ame 

rykańska lwia część twych ko 
lumn poświęcała dwum oso­
bom Maxowi Scnmelinguwi i 
Maxowi Baerowi, którzy mieli
sianąć do w clklego meczu bok 
serskiego. Niechętnie dawano 
nawet najbardziej .sensacyjne 
depesze byle tylko nie pomi­
nąć choćby najdrobniejszego 
szczegółt z przygotowań obu 
bokserów.

Ł odzień nie ukazywały się 
biuletyny o stanie zdrowia bo­
kserów, o ich wadze, apetycie 
... humorze. Dzień mijał za 

dniem, zainte resowanie wzra­
stało coraz bardziej, czyniono 
fantastyczne zakłady, oczywi­
ście pienieżne.

Faworytem naogół był Schme 
ling, s tary  wyjadacz ringowy, 
k tóry  miał już za sobą liczne 
zwycięskie spotkania. Spodzie­
wano sic. żc Schmeling dosko­
nały technik potrafi zaszacho­
wać w 15-to rondowej walce

swegn przeciwnika i destrukcyj 
ną robotę zniszczyć jego zapai 
■i chęć, a w końcu decydują­
cym ciosem zwalić z nóg Bae­
ra.

Na tej podstawie dokonywa­
no formalnie matematycznych 
obliczeń, przyczem z dokładno 
ścia podawano, że Baer w 9-ej 
rundzie bodzie chwiał się na 
nogach i z rozpacza w oczach 
oczekiwać na zbawczy gong.

Nieliczna gars tka  skromnie 
podawała, że jednak Baer jest 
cięższy (wagą), młodszy (wie­
kiem) i że s traszna jego „pra­
wa" jeśli dobrze „wyląduje" 
może zmiażdżyć nawet Schme­
linga. Tych nielicznych zagłu­
szano i wyśmiewano.

I nadszedł dzień meczu. Na 
stadionie „Vankee“ w Nowym 
Jorku zebrało sie 65 tysięcy 
widzów.

W pływ y wyniosły 300 tysię­
cy dolarów i manażer spotka­
nia, były bokserski miytrz św ia :

ta. Jack Dempsey, zacierał re- 
ce z uciechy, patrząc na morze 
głów.

Po  ceremonialnym przyw!ta 
niu. odezwał się pierwszy gong 
i bokserzy ruszyli do ataku. 
Odrazu zaznacza się technicz­
na przewaga Schmelinga.

Baer kilkakrotnie próbuje za 
atakować „prawą“, ale Schme- 
ling jest uważny. Kontroluje 
ciosy znakomicie I znów runda 
d’a Schmelinga.

W  4 rundzie Baer ożywia się, 
przechodzi do ataku,, kilkakrotnie 
trafia, ale nie dokładnie. Schme- 
iing inicjuje ataki, również pozba 
wionę siły. 5-runda niewiele 
brzynosi zmian.

Dramat rozpoczyna sie w 
7 rundzie. Niespodziewany cios
„prawej11 spada na oko Schme­
linga. Niemiec chwieje sic. ale 
nadludzkim wysiłkiem utrzymu 
je sie na nogach. Przyjmuje 
zwnrta gardę.

W  8-ej rundzie Baer już o- 
strzei atakuje i stale ..bada" 
oko Schmelinga. Raz po raz pięść 
dotyka bolącej ranv. W 9 rundzie 
Schmeling jest już osłabio­
ny Widać, że goni resztkami 

• sit i że prawidłowy cios pośle

go w krainę marzeń.
Na pcezątku 10-ej rundy Ba­

er -ostro idzie do ataku. ,P r a -  
w a“ spada nietylko na krwa­
wa rane. ale i na szczękę. Pb  
jednym z nieludzkich ciosów, 
Schmeling pada, słychać głos 
sędziego: 1, 2, 3. 4.„

Gdy dochodzi do 9-ciu Schme 
ling pragnie wstać, ale jest m i  
półprzytomny. Twar* jego
pi zedstawia s traszny  obraz.

Sędzia prze,yw a waJke 1 o- 
głasza Baera zwycięzcą przez 
techniczny nokaut.

Niemoc wygląda okropnie.
Gdv odzyskuje przytomność.
wybucha płaczem...

«
Pogromca Schmelinga. Max 

Baer urodził sie 11-go lutego 
1909 r. w Amaha (Nebraska). 
Karierę swa rozpoczął Baer w 
1928 r. jako am ator w  Kalifor­
nii.

Już wtedy staje sie postra­
chem kolegów ze względu na 
swa straszliwą „prawa". Po­
czątek kariery w roli zawodow 
ca zaznaczył sie w życiu Bae­
ra tragicznym wypadikiem.

W 1930 roku w San Franci- 
sko. B^er walcząc z niejakim

Franłde Campbellei.fi uderzył 
go z taką siłą, że Campbell po 
przewiezieniu do szpitala 
lut r .

W rok później Baer odnosi 
zwycffsiwo przez k-okaut, ■ kan­
dydatem do tronu bokserskiego 
świata. Heeney‘em i bierze e- 
wanż ou Risko..

Dzięki zwycięstwu na 1 Sęka 
afeni w ub. roku Baer zdobywa 
ogromna popularność i w rezul­
tacie Dempsey wyznacz,, go do 
walki r butnym Schmelingem.
Wynik tej walki jest znany 

*
Obecnie mistrz bokserski 

świata. Sharkey (zresztą o- 
gromnie uradowany klęską 
Schmelinga) spotka się z Car- 
nerą, którego bardzo nie lubi a 
potem (w razie zwycięstwa) z 
Baerem. Są i inne kombinacje,
ale narazie musimy się tern za­
dowolić.

*
Najbardziej boleśnie klęskę 

Schmelinga odczuto v Niem­
czech, w sferach rządzących. 
Spodziewano się bowiem, żc 
Schmeling wygra na pewno i  
w ten sposób ugruntuje sławę..^ 
Hitlera. No, aie przeliczcaK* W

Ł .
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